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amamma A: 


ADMINISTRACJA. 


Na marginesie obchodów 1 maja 
w Polsce. 


Z wielkiem naprężeniem oczeki- 
wano w calej Polsce dnia 1 maja. 
Sfora nasłanych z Moskwy lub 
stamtąd opłacanych agitatorów sze- 
ptala tajemniczo na prawo i Jewo, 
że dzień 1 maja, stanie się datą 
przewrotu w Polsco i zaczątkiem 
ezerwonej rewolucji. 

daszczareso te słowa powtarzały 
bezkrytyczne jadnoutki robiąc odpo- 
wiedni „nastrój“, «o spowodowało, iż 
dzień „Święta robotniczego“ rozpo- 
ezął się pod znakiem niemałego zde- 
nerwowania i jakiejś dziwnie wy- 
czekującej atmosfery. 

Dzisiaj, gdy „feralny* 
maja już minął—bez śladu 
zapowiedzi tego, co według 
bolszewickich agitatorów miało 


dzień 1 
choćby 
słów 

się 


zdarzyć—możemy śmiało twierdzić, |nikami międzynarodowych haseł, pod | 


iż Moskwa zrobiła generalnę próbę 
—gswoich sił w Polsce jak również 
starała się wysondować, jak ogół 
społeczeństwa będzie się zachowy- 
wał w chwili, gdy emisarjusze jej 
rozpoczną próby sprowokewania bio- 
rących w pochodzie 1 majowym 
udział. 


i Na podstawie danych urzędo- 
iwych— stwierdzających, iż  zabiei 
iw Warszawie demonstranci byli 
płatnymi agitatorami bolszewickimi, 


[że dalej w Lublinie burde uliczną 
wywołały organizacje „Bund“ i 
„Zukunft“—usilujące wedrzeć się 


(siłą do pochodu—z pobudek czysto 
joesobistych, wzgl.  rasowo—klaso- 
(,wych—możemy sobie śmiało po- 
wiedzieć, że prócz wydania ogrom- 
nej masy pieniędzy na wywołanie 
'zamieszek—panowie z Kremlu nie 
odnieśli najmniejszych korzyści— 
co więcej mieli możność raz jesz- 
cze się przekonać, że Polska nie 
nadaje się absolutnie jako grunt 
pod uprawę bolszewickiego ziarna. 

Jakkolwiek nie jesteśmy zwolen- 


któremi idzie robotnik polski, zor- 
ganizowany w, P. P. S. to jednak 
w imię bezstronności — musimy 
przyznać, iż jest w nim siła—owia- 
na dużem patrjotyzmem i przywią- 


zaniem do szczytnych tradycji za- 
czerpniętych z historji Polski. Że 


tak jest dowodzą najlepiej obchody 


no się je sprowokować, Nigdzie 
nie zdarzyło się, by robotnicy po- 
szli na lep miodowych obietnic 
„Władzy robotniczej"—w imię ha- 
seł komunizmu i by porzucili swe 
sztandary—a przeszli pod inne, o0- 
eiekające krwią walk bratobójczych, 

Ze swego przywiązania do kra- 


ju ojczystego zdali chlubny egza- 


min i dali wymowną odpowiedź 
Moskwie, iż darmo jej trudzić się 
i sypać złotem—na skaptowanie 
polskiego robotnika dla swoich wy- 
wrotowyeh celów, Robotnik polski, 
czy to zorganizowany pod sztan- 
darem P. P. S.—czy też w partjach 
„prawicowych*—jest dla komuny 
twierdzą nie do zdobycia. 

Czerwoni satrapi Moskwy—prze- 
czytawszy raporty z Polski—na- 
pewno zgrzytali zębami w bezsil- 
nej złości—napewno żal im było 
tego złota, które sypali w kieszeń 
swych agitatorów i prowokatorów. 
O krew tych, co padli na braku 
Warszawy w dniu 1 maja im zu- 
pełnie nie chodzi—choć był to 
kwiat wśród personelu prowoka- 
torskiego. Bo też cudzej krwi—nie 
żałują oni nigdy—szczędzą tylko 
swojej własnej i to pod ochroną nie- 
słychanego teroru i niesłychanego 
okrucieństwa. 

Niech o tem pamiętają wszyscy 
ci, których może nęci „latwy“ 
„zarobek* i chcieliby dla pieniędzy 
zaprzedać swą duszę bolszewickie- 
mu djabłu. 

Niech 
się skusić!. 


pamiętają i nie dadzą 
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| Kronika. 


Z MIASTA. 


Kino „Oaza Demonstruje się III iTV se- 
rja znakomitego obrazu, LUDZIE i BESTJE* 
p. t. „W mocy szaleńca i ogniste języki" 
dramat awanturniczy w 12 aktach. 


Dzień 1 Maja —przeszedł u nas 


chód po ulicach miasta. zakończony 
przemówieniem pod  „Polonją*. Jeden 2 
uczestników starał się przeszkadzać mówcy 
—został jednak odprowadzony do Komi- 
sarjatu policji. Był on podobno troszkę 
pod „dobrą datą”. Zresztą wszędzie pano- 
wał ład i porządek. Tylko orkiestra 
straszna, wprost rozdzierająca uszy. Czyż- 
by P. P. S. nie mogła się zdobyć na le- 
pszy zespół orkiestrowy gdy urządza po- 
chody? Wszak na tem sama uroczystość 
tylko zyskać może. 


Przyozdabianie miasta idzie w 
szybkim tempie. Fakt ten notujemy z uz- 
naniem dla Magistratu. Przedewsystkiem 
uporządkowano i zasadzono kwiatami, 
ułożonymi w piękne klomby. istniejące w 
mieście skwerki, następnie doprowadzono 
do doskonałego stanu ogród miejski. Nie- 
bawem posiadać będziemy w mieście 
kilka pięknych ogródków, pełnych prze- 
pychu kwiecia i zieleni. 


Przyjemna spaniae—urządził sobie Mazur 
Wład. (Obłońska 5) który po większej do- 
zie „Kropelków'* z „apteki“ p. Daumana 
najwygodniej ułożył się na spoczynek w 
rynsztoku Znalazł go tam policjant i 
„troskliwie* zaprowadził do policyjnego 
„hotelu“, 

Gwaitom chciał iść do wojska—Mandelkorn Lipa 
(Siedlecka 10) bo nie będąc popisowym 
wszedł do sali „Polonja*-—-gdzie urzęduje 
obecnie komisja poborowa i wywołał a- 
wanturę z popisowym zaś staiającego się 
go uspokoić policjanta obrzucił stekiem 
wyzwisk. Dopiero przy 'użyciu siły, zażar- 
tego „militarystę“ wypiowadzano ze sali. 

Smacznego! W chlebie, kupionym w pie- 
karni Wajca Arona (Kopernika 9) znalazł 
p. Sawicki Antoni (Okszowska 12) pięknie 
„zarumienionego' karalucha, którego wraz 
z chlebem złożył w „prezencie* policji. Wy- 
dział karny starostwa będzie miał z tego 
o jedną sprawą więcej. 

Wróg konstytucji. W czasie defilady w dniu 
3 maja wjechał naumyślnie wózkiem z lo- 
dami między publiczność—brudząc kołami 
wozka ubranie przyglądających się defi- 
ladzie iobryzgując ich błotem. Dopiero 
przy użyciu siły policyjnej lodacza z 
tłumu usunięto. 

Pilarski w chałmia. W Sobotę, dnia 8 maja 
wystąpi raz jeden znana szeroko w kraju 
operetka Pilarskiego Tadeusza ze znakomi- 
tą operetkę „Kochanka Premiera“. Biorą 
w niej udział obaj Pilarscy jak również 
doborowy zespół artystów. 


Z POWIATU. 


Józefin, gm. Cyców. 


Zbrodnicze podpalenie. W zabu- 
dowaniach Stan. Bąka wybuchł d. 26 b. m. 


w|w pogoń i 
zupełnym spokoju, Partja P. P. S. z Wice-| Ten ostatni żywił do Bąka nienawiść 
burm. p. Terpicem na czele urządziła po-|to, iż ten odkupił od siostry 
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groźny pożar, niszcząc całkowicie dom 
mieszkalny, budynki gospodarskie, inwen- 
tarz żywy i martwy, zboże i t. p. Straty 
sięgają 6000 zł. Na. szczęście ofiar w 
ludziach nie było. Stwierdzono, że powo- 
dem pożaru było podpalenie. O zbrodni- 
czy ten czyn jest silnie poszlakowany 
Salomon Feliks—sąsiad Bąka, który w 
chwili wybuchu pożaru, widząc jakiegoś 
osobnika uciekającego—puścił się za nim 
rozpoznał w nim Salomona. 
za 
podpalacza 
grunt, kióry Bąk sam chciał nabyć. Stwier- 
dzono, że przed wypadkiem Salomon, 
wobec świadków odgrażał się iż zemści 
się na Bąku za to, że mu grnntu nie chce 
odsprzedać. Zbrodniarza aresztowane i 
osadzono w więzieniu. 


Wołkowiany, gm. Żmudź. 


Oryginalny sposób Kradzieży. 
Z komory Zofji Ostapiuk zginęły rozmaite 
przedmioty—ogólnej wartości 50 zł. Zło- 
dziej dobrał się do własności Ostapiuko- 
wej oryginalną drogą, bo przez wyjęcie 
brusa ze Ściany. [Doehodzenie wykazało, 
że przestępstwa tego dokonał Kość Win- 
centy u którego znaleziono część skra- 
dzionych rzeczy, pochodzących z powyż- 
szej kradzieży, jak również resztę przed- 
miotów, które Kość ukradł tejże samej 
właścicielce jeszcze w dniu 6 marca b. r. 
Złodzieja osadzono w więzieniu. 


Czułczyce, gm. Staw, 


Cżzężkie pobicie kamieniem. 
Bejda Filip wszczął kłótnię z Mikołajem 
Uryną i w pewnym momencie, chwyciw- 
szy duży kamień - uderzył nim w głowę 
swego przeciwnika. Brocząc obficie krwią 
padł Uryn z rozbitą czaszką na ziemię. 
W stanie ciężkim przewieziono go do 
szpitala św. Mikołaja w  Chełmie—zaś 
Bejda powędrował do więzienia. 


Staw. 


Wypadek samochodowy, Szosą 
Chełm Lublin jechał samochód prowadzo- 
ny przez szofera Baja Włodzimierza. Jako 
pasażerowie siedzieli na tylnem siedzeniu 
adwokat Kuczewski z Lublina i jego przy- 
jaciel. Nagle na 5 km. od Chełma—na 
terenie gm. Staw—automobil wpadł, z nie- 
ustalonej dotychczas przyczyny na wierzbę. 
Szofer Baj odniósł ciężkie uszkodzenia 
ciała—auto zaś zostałe zaacznie uszko- 
dzone. Obaj pasażerowie wyszli z kata- 
strofy, na szczęście, bez szwanku. Baja 
odwieziono do szpitala św. Mikołaja w 
Chełmie. Przedtem opatrzono go w Kasie 
chorych. 

Dochodzenie w tej zagadkowej sprawie 
jest w toku. 

Chojenie gm. Siedliszcze, 

Aby nie dać posagu sam siebie 
okradł. W poprzednim numerze „Kurje- 
ra* donosiliśmy o kradzieży 270 zł. go- 
tówką popełnionę na szkodę Michała 
Rydza. Jak dochodzenie policyjne wyka- 
zało—sprytny Rydz, aby nie zapłacić 
przyrzeczonego zięciowi posagu—symulo- 
wał kradzież, gdyż rozgoryczony zięć, 
Czerniak Utach, zam. w Białce gm. Jasz- 
czów— przywiózł i pozostawił w domu 
teścia swą żonę i 3 dzieci—z czego Rydz 
był bardzo niezadowojony, 

„Zdaje się, że więcej jeszcze będzie nie- 
zadowolony z wyroku sądowego—sprawę 
tą bowiem przekazano prokuraturowi. 


Ne. 17. 


Olchąwiec. 


Śmierć głuchaniemej w studni. Umysłowo cho- 
la i głuchoniema Pilarska Teodozja lat 5 
licząca, oddaliwszy się na chwilę od do- 
zorującej ją matki wpadła do nieogrodzo- 
nej studni i utonęła. Dochodzenie prowa- 
dzi prokurator. 


Bukowski las gm. Bukowa. 


la drzewożycia, Aleksander  Dregicz, lat 
24 liczący poszedł w nocy z 29 na 30 
kwietnia b. r. do lasu kraść drzewo Wte- 
dy schwytali go właściciele lasu—gospo- 
darze ze wsi Macoszyna i zabili wystrza- 
łem z karabinu. Nazwiska zabójcy dotych- 
czas nie ustalono. Energiczne śledztwo 
wszczęła w tej sprawie policja. 


Salnicze, gm. Bukowa. 


Zginięcie chłopca. Anastasja Opalska donio- 
sła, że syn jej Jan, lat 16 liczący, wydalił 


jsię z domu w dniu 26 IV b.r. w nocy i 


dotychczas jeszcze nie powrócił. Ustalono, 
że chłopak miał ochotę uczyć się szew- 
stwa—rodzice zaś nie chcieli na to zezwolić. 
Wówczas odgrażał się żez domu ucieknie. 
Zachodzi podejrzenie, źe obecnie zamiar 
swój wprowadził w czyn. 


Święto Cechu rzeźników i wędli- 
niarzy chełmskich. 


Poświęcenie sztandaru. 


W przeddzień obchodu Konstytucji 3 
Maja Cech naszych rzeźników przeżywał 
jedyną w swoim rodzaju uroczystości po- 
święcenie sztandaru cechowego. Po na- 
bożeństwie udali się uczestnicy uroczy- 
stości na śniadanie, które urządzono w 
lokalu p. Lasotowej. Przy zastawionych 
stołach zasiedli starosta, p. Miedzybłocki 
Burmistrz p. inż. Mastalerz, ks. Adam- 
ski, wiceburm. p. Terpic, Kom. Policji p. 
Puchajda, Kier. Komisarjatu Policji p. 
Grużewski, p. Sędzia Umiński p. Ref. 
Ornatowski, przedstawiciel „Kurjera Chełm- 
skiego“ itd. Wszyscy prawie członkowie 
cechu zjawili się w komplecie wraz ze 
swym Starszym, p.  Łuczkowskim 
Edw. Pierwszy przemówił p. Łuczkowski 
—uastępnie wygłaszali przemówienia p. 
Starosta, p. Ławn. Drzewiński, p. Burm. 
Mastalerz i Wicemarszałek Sejmu p. poseł 
Dębski, którego specjalnie wyłoniona 
delegacja uprosiła by również wziął udział 
w uroczystości cechowej P. Wicemarszałka 
krótko, a serdecznie przywitał p. Łuczkowski, 
imieniem cechu. W bardzo miłym nastro- 
ju czas biegł szybko—pozostawiając wśród 


zebranych moc  niepoślednich wrażeń. 
Czuło się, że skupieni pod sztandarem 
członkowie cechu, —skupią się także w 


zgodnym wysiłku pracy i służenia Ojczyź- 
nie—w myśl pięknego, na sztandarze 
umieszczonego hasła „Bóg i Ojczyzna“. 

_ Społeczeństwo miejscowe bardzo życz- 
liwnem okiem śledzi organizowanie się na- 
szych cechów i dużą sympatją otacza 
wszelkie ich w tym kierunku poczynania. 
Nowy sztandar przedstawia się imponu- 
jąco. Pierwszy raz rozwinął się nad gło- 
wami członków cechu—podczas uroczy= 
tości 3 Maja—co poczytać należy za 
dobry dla nich omen. Chorążym wybrano 
p. Aleks. Miedzianego. 


K. w. 
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Uroczystości 3 Majowe w Chełmie. 


Już wczesnym rankiem zaczęły Się 
gromadzić tłumy ludzi, zwłaszcza z oko: 
licznych wiosek, aby wziąć czynny udział 
w uroczystości Konstytucji 3 Maja. Nie- 


bawem przed kościolem na Górce zjawili się į 


przedstawiciele władz i instytucji, organi- 
zacje ze sztandarami, wśród których wy- 
różniał śię nowy sztandar cechu rzeźni- 
ków chełmskich, wojsko i młodzież szkol- 
na. Po nabożeństwie wygłosił okolicznio- 
we kazanie O. Minister Konopiński a 
przemówienie Starosta p. Miedzybłocki. 
Następnie odbyła się defilada wojska, 
przysposobienia wojskowego i oddziału 
policji i inni. Defiladę przyjmował Dow. 
Garn. p. płk. Szt. G. Więckowski, Najpierw 
przeszedł sprężyście, sprawnie i karnie 
7 pp. Leg., następnie zadudniły bruki i 
ukazały się działa 2 pac. Potem przedefi: 
lowały oddziały przysposobienia wojsko- 
wego, a mianowicie uczniowie gimnazjum 


państw., seminarjum naucz, szkoły rze- 
mieślniczeji szkoły handlowej. Ciostatni 
prezentowali się nalepiej i  najle- 


piej maszerowali. 
oddział policji 


Doskonale się spisał 
pod komendą p. Gru- 
żewskiego i swym  dziarskim wyglą- 
dem zrobił doskonałe wrażenie. Po tem 
przeszły oddziały „Sokoła,* Straży ognio- 
wej i w końcu przejechał na rowerach 
umundurowany oddział cyklistów, nie- 
dawno zorganizowanego u nas „Klubu 
Cyklistów. Płk. Dr. Ząbkowski ztożył raport 
o ukończenia defilady, poczem tłamy ludzi 
o sce trotuary, poczęły się rozcho- 
zić. 

Mimo niepogody odbyła się popołudniu 
zabawa ludowa w ogrodzie miejskim, a 
wieczorem uroczysty wieczór w sali Re 
sursy. 


cowanym tematem ogólne uznanie dosłow- 
nie natłoczonej publicznością widowni. 
Na dalszy program złożyły się produkcje 
chóru Koła S. U. P. pod batutą p. Su- 
chonia i odegranie fragmentu sztuki 
„Kościuszko pod Racławicami.“ Chór spi- 
sał się świetnie i był bnrzliwie oklaski- 
jwany. Muszę na tem miejscu wyrażić 
podziw nad zmysłem organizacyjnym i 
ogromnem zamiłowaniem do pieśni chó- 
ralnej, p. Ref Ornatowskiego, dzięki któ- 
remu chór $. U P. nie tylko powstał, ale 
i rozwijaśsię coraz lepiej. Odegrany przez 
sekcję dram. Polsk. Klubu Społ“ frag- 
ment wywołał ogólny aplauz publiczności. 

Szkoda tylko, że jakaś „zbrodnicza* 
ręka pozwoliła sobie na żakowski wybryk 
i przecięła drut łączący Resursę z elek- 
trownią, skutkiem czego brak było sce- 
nie należytego oświetlenia. 


Całość zrobiła bardzo dodatnie wraże- 
nie i co trzeba zapisać na korzyść pub- 
liczności, iż ta jawiła się na sali w takiej 
ilości, jak to rzadko daje się widzieć. 
Widocznie zaczyna już doceniać uroczy- 
stości patrjotyczne i nie stroni od nich, 
jak to miało niestety dawniej już nieraz 
miejsce. A teraz łużna nwaga: 


Znowu smutny objaw braku posza- 
nowania dla sztandaru pułku. Zwraca- 
liśmy już nieraz uwagę, że publiczność, 
w chwili, gdy przechodzi oddział wojsko- 
(wy ze sztandarem pułkowym--nie obna- 
(ża głów. Tak było i na opisywanej uro- 
|czystości. Kiedyż nauczymy się wreszcie 
obowiązków choćby prostej przyzwoito- 
‚ści, jak już żadne inne pobudki nie skła- 
niają nas do uszanowania świętości puł- 
| kowej, jaką jest jego sztandar? 


K. 


Wstyd doprawdy. 


Wileński Tygodnik Rolniczy omawia 
N-rze 15—16 niesłychanie ważną, a nao- 
gół mało poruszaną sprawą opieki nad 
zagospodarowanie tych wsi, które wsku- 
tek komasaeji przeszły na zupełne inny 
ustrój rolny. Nłaściciel gospodarstwa 
skomasowanego staje w położeniu bardzo 
zbliżonem do osadnika; otrzymuje jeden 
kawał gruntu, ułatwiający pracę, ale musi 
przenieść budynki i inaczej zorganizować 
gospodarstwo, by należycie wyzyskać 
wszystkie dodatnie strony scalenia. 

Tkwi w naszym drobnym rolniku tyle 
rutyny, tyle przyzwyczajen do sposobów, 
jakich ojciec i dziad używali, że niełatwo 


mu będzie zacząć gospodarować inaczej. 
Bo przedewszystkiem niema on wiedzy 


rolniczej, często nie daje sobie sprawy nie- 
tyko z tego jak należy w danych warun- 
kak gospodarować, ale nie wie niejedno- 
krotnie, że można wogóle inaczej pro- 
wadziópracę na swym warsztacie rolnym. 
Wprawdzie same warunki zdrowsze, 
sprzyjające lepszej gospodarce, powoli 
spowodują poprawę, jednakże pójdzie to 
bardzo powoli. Ile blędów, ile strat ponie- 
sie rolnik, a pośrednio i kraj, zanim na- 
turalnym biegiem rzeczy gospodarka wsi 


scalonych należycie zakwitnie? 

| Trzeba więc wykorzystać ten przełom 
jaki w Życiu wsi stanowi komasacja. 
Trzeba dołożyć wszelkich wysiłków, aby 
naruszony w swem zacofaniu gospodarz, 
po przejściu w nowe warunki, nie popadł 
w stare grzechy. Trzeba roztoczyć nale- 
żytą opiekę instruktorską nad wsią sko- 
masowaną, wskazać jej jak należy wy- 
brać miejsce ped budynki, jak rozplano- 
wać obejście, jak budować. Niemniej 
ważne zą pouczenia na temat planu go- 
spodarczego, płodozmianu itp. 

Nie wolno tracić przychylnego mo- 
mentu; raczej zaniedbać, pozostawić nie- 
tknięte inne wsie, ale dołożyć . wszelkich 
drogę postępu, 
udoskonalało 


| e 
|sił, by to co weszło na 


nie ustało, lecz szło dalej, 
się bez przerwy. 


niczych jest wejść w ścisły kontakt z 


| Pierwszem zadaniem organizacyj rol- 


| Urzędami Ziemskiemi i tak ułożyć plan 


jpracy na rok bieżący, aby nie brakło 
|czasu i sił instruktorskich do obsłużenia 
wsi scalanych. A jeżeliby ich brakło, 
|trzeba domagać się pomocy od Min. Ref. 
pes Pewne środki na ten cel znajdą się 


niewątpliwie, pomimo wszelkich trudno- 


|2 
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A to dlaczego? 


W jedynej w Chełmie cukierni przy- 
grywał duet, złożony z dwoch żołnierzy 
pac. Przed powołaniem ich do wojska 
grywali oni tu i zdołali sobie zaskarbić 
dużą sympatję i uznanie u publiczności. 
Nagle pewnego wieczoru—cisza  zaległa 
salę cukierni.  Nieprzygotowana na 
to publiczność głośno poczęła wyrażać 
swe niezadowolenia. 

I całkiem słusznie. Lokal cukierni jest 
jedynem miejscem, gdzie schodzi się, po- 
bawiona wszelkich rozrywek publiczność. 
Wiemy, że w Chełmie niema zupełnie 
cywilnych muzyków, którzyby mogli 
zastąpić wojskowych. 

Tem dziwniejsze jest zatem postępo- 
wanie, nie wiemy, czy właściciela cukier- 
ni, czy władz wojskowych—pozbawiające 
ludność Chełma jedynej godziwej roz- 
rywki. Jeśli winę tego stanu rzeczy po- 
nosi właściciel cukierni, publiczność winną 
bezwzględnie domagać się ponownego za- 
angażowania duetu, jeśli Wadi wojsko- 
we—to winien w to wglądnąć Dowódca 
DOK. p. Gen. Romer i bezwarunkowo nax 
kazać zniesenie tego nad wyraz dziwne. 
go zarządzenia. 

Sądzimy, że najbliższe już dnie zmie- 
nią ten stan rzeczy na lepsze! 


Kino „OAZA“ teatr 


Demonstruje się III i IV serja 
znakomitego obrazu 


LUDZIE i BESTJE 


| pod tytułem: 


| | 


W mocy szaleńca © 
Gi ogniste języki 


akt. 


| potężny dramat awant. w 12 


(cić zawczasu na to uwagę, opracować 
zakołatać o po- 
moc. 

W miarę środków wskazanaby była— 
oprócz pouczania—również bardziej kon- 
kretna pomoc w postaci kredytów na 
ulepszene narzędzia, na doborowe nasió- 
na, rasowe bydło, założenia mleczarni 
i t. p. Są nawet pewne, choć niewielkie, 
sumy na niektóre z powyższych potrzeb; 
zużyte być powinny w pierwszym rzędzie 
dla wsi scalonych. Trzeba mieć cywilną 
odwagę i powiedzięć sobie i innym wy- 
raźnie, że pierszeństwo do pomocy mają 
gospodarstwa zdrowe, zdolne do samo- 
dzielnego bytu. Nie coroczna żebranina 
pod nazwą „pomocy siewnej,* ale zdecy- 
dowana polityka popierania twórczych, 
posiadających zdrowe podstawy rozwoju 
warsztatów rolnych, doprowadzi wieś na- 
szą do dobrobytu, o jakim marzymy, pa- 
trząc na wieś czeską, duńską, czy holen- 
derską.  Komasacja daje tego bytu pod- 
stawy; nauka pierwszyih kroków i dalsza 
opieka fachowa należy do organizacyj 


rolniczych. 


Str. 4. 


Z kraju: 
Straszna katastrofa 
w Warszawie. 


Dnia 28 kwitnia b. r. 
odczas pogrzebu ś. p. pułk. Serednic- 
icgo, zmarłego tragicznie w katastrofie 

lotniczej pod Radomiem, ukazały się nad 
Warszawą aeroplany 1 i 11 pułku lotni- 
czego, które towarzyszyły konduktowi. 

Na krańcach Woli dwa z towarzyszą- 

cych konduktowi aeroplanów syst. „Potez 
Xy“ 2 A, zderzyły się ze sobą, skutkiem 
mgły, na wysokości kilkuset metrów nad 
ziemią. 

Jeden z aparatów wpadł skutkiem 
uderzenia w „korkociąg* i z szaloną 
szybkością spadł na ziemię na terenie 
fabryki Petersa przy ul. Obozowej, gdzie 
rozbił się, grzebiąc pod szczątkami Io- 
tników. 

Sierż.-pilot Brzezina został wydobyty 
ze zmiażdżoną twarzą i pogruchotanym 
kręgosłubem; mechanik, Wacław Suple- 
wicz odniósł ciężkie rany i został prze- 
wieziony do 8zp. Ujazdowskiego. 

Drugi aparat, doprowadzony do mo- 
żliwej równowagi, wylądował na forcie 
Bema. Lotnicy sierż. Krygier i mechanik 
Łukasiak wyskoczyli przy lądowaniu z 
aparatu odnosząc tylko lekkie obrażenia 
Przewieziono ich do szp. Ujazdowskiego. 

Wreszcie z $-go aeroplanu, uderzone- 
go przez jeden ż poprzednich, wypadł 
skutkiem przerwania się pasów, ochron- 
nych obserwator st. szer. Szymański 
który spadł z dużej wysokości na ziemi 
w okolicy ogrodów Ulricha przy ul. 
Górczewskiej i ponióst Śmierć na mie 


lotnicza 


jscu. 

: Bezkształtna bryła z połamanych ko- 
ści i ciała, wryła sią w ziemię na głę- 
bokość prawie pół metra. Aparat, acz 
nieco uszkodzony, wylądował szczęśliwie 
na polu Mokotowskiem. 


Uniwersytet ludowy dla dziewcząt 
wiejskich. 


Z początkiem maja r. b. rozpoczyna 
się kurs letni Uniwersytetu Ludowego 
w Dalkach i trwać będzie przez 4 mie- 
siące, t. j. do końca sierpnia. 

Kurs letni przeznaczony jest dla dziew- 
cząt po ukończeniu 18 roku życia, u- 
mięjących czytać i pisać. Kurs ten bę- 
dzie dla dziewcząt uzupełnieniem braków 
wykształcenia i wychowania dobrej pra- 
cownicy, matki i polki, jakich nam w 
wolnej Polsce jedynie potrzeba. 


Wręczenie listów uwierzytelnia- 
jących przez nowego ambasadora. 


Ambasador francuski p. Laroche 
wręczył listy  uwierzytelniające Panu 
Prezydentowi Rzeczypospolitej dnia 29 
we czwartek o godz. 12 w południe na 
zamku skrólewskim. 


Policjanci na bezrobotnych. 


(w). Mamy do zanotowania fakt zna- 
mienny. Oto, w zrozumieniu ciężkiej 
sytuacji gospodarczej kraju ogół policjan- 
tów województwa nowogrodzkiego, dla 
uczczenia imienin swego komendanta 
wojewódzkiego p. Inspektora Olszańskie- 
go, opodatkował się dobrowolnie w wy- 
sokości 2% miesięcznych poborów w 


w południe, 
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ciągu półrocza na rzecz bezrobotnych. 
Zebrane tą drogą pieniądze w sumie oko- 
ło 30.000 złotych, będą przekazane na 
ręce p. prezesa Rady ministrów. 

Szlachetny ten czyn policjantów kre- 
sowego województwa zasługuje na naj- 
większe uznanie 


Zamężne urzędniczki. 


Wobec przeprowadzanej 
urzędach redukcji 


w wielu 
urzędniczek-mężatet, 


polecono pracowniczkom zamężnym, aby |do znaczniejszych ekscesów 


pod odpowiedzialnością 
zeznanie, gdzie pracują ich mężowie i ja- 
kie pobierają uposażenia. Od badania 
tego są zwolnione mężatki, które wraz 
ze swymi mężami pracują w jednym 
urzędzie, ponieważ ich stan rodzinny jest 
znany urzędowi. 


W sprawie urzędn. komunalnych. 


Poszczególne instytucje samorządowe 
starym zwyczajem dotychczas r.gulowały 
zarówno uposażenie, jak i stosunek słu- 
żbowy do instytucji komunalnych urzę- 
dników swoich. Płynęły stąd nieporo- 
zumienia i ciągle zatargi, w czasie któ- 
rych bądź urzędnicy, bądź też władze 
komunalne powoływały się na zarządze- 
nia i praktyki wiadz samorządowych i 
innych miast, Dla uregulowania tej 
ważnej sprawy M. S. Wewn. opracowuje 
obocnie projekt ustawy o prawach i obo- 
wiązkach urzędników komunalnych, 
przyczem ministerstwo zwróciło sie do 


sądową złożyły |nie doszło nigdzie—to jednak krew 


| 
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zdobył światowy rekord przez osiągnięcie 
wysokości 6.000 m. w czasie 14 minut i 
38 sekund na jednomiejscowym płatowcu 
„Stade 61“, z silnikiem Hispano Suiza 
450-konnym. Lot odbył się we Francji, 
gdzie kapitan Stachoń „oblatywuje* no- 
wozakupione dla armji naszej aparaty. 


1-szy Maja w Polsce. 


„Święto robotnicze“ w tym roku nie 
wypadło w Polsce szczęśliwie. Wprawdzie 
i awantur 


si 

polała i padło kilka trupów w eh 
bratobójczych. 

W Warszawie komuniści prowokując 

pochód P. P. S. doprowadzili do trzy- 


krotnego starcia z milicją P. P. S.—w 
rezultacie czego jest 6 osób zabitych 
i 32 rannych. 


W Nowym Dworze 1 zabity i 2 
rannych. 

W Wilnie 8 osób lekko poturbo- 
wanych. 


Naogół w całym kraju pochody socja- 
listyczne miały przebieg spokojny, a w 
bardzo wielu miejscowościach fabryez- 
nych lub przemysłowych pracy zupełnie 
nie przerwano. 


Głos Wsi. 


Życie polityczne w Polsce współczes- 


poszczególnych miast, zalecając powstrzy- | nej stało się cuchnącem bagnem, gdzie 


mać z defintywnem regulowaniem wy- 


mienionych spraw, które może kolidować | 


z opracowanym ogólnym planem ustawy 


Demonstracje faszystów we 
Lwowie. 


W dniu 22 kwietnia b. r. grupa mło- 
dzieży akademickiej z pod znaku fa- 
szyzmu usiłowała demonstrować w po- 
czekalniach i na widowniach kinemato- 
grafów miejskich. Demonstracje te  wy- 
rażały się głównie w okrzykach, potępia- 
jących zarówno partje prawicowe, jak i 
lewicowe. Padały liczne okrzyki: „endecy 
kradną“, „socjaliści kradną", „niech żyje 
faszyzm, niech żyje Mussolini“. Następnie 
grupka demonstrantów udała się do ra- 
tusza, gdzie usiłowała wedrzeć się na 
salę posiedzeń Rady Miejskiej. Policja 
aresztowała jednego z najbardziej awan- 
turniczych młodzieńców. 


RZEZ ZZ ZEE 


Ujęcie szpiega. 

Policja wileńska aresztowała niejakie- 
go Nissona. rzekomo kupca z Białego- 
stoku. Śledztwo wykazało, że Nisson 
jest członkiem organizacji  fałszersko- 
szpiegowskiej, pracującej od dłuższego 
czasu na ziemiach wschodnich Nisson 
za fałszywym paszportem przekraczał 
często granicę sowiecko-polską, przemy- 
cając do sowietów towary galanteryjne, 
a do nas bibułę komunistyczną i okól- 
niki dla Komsomołu. Banda, do której 
(należy Nisson, trudniła się fałszowaniem 
dokumentów osobistych i książeczek woj- 
skowych, oraz fałszowała czeki P. K. O. 


Światowy rekord wysokości 
polskiego lotnika. 


. Lotnictwo polskie poszczycić się może 
pięknym sukcesem. Oto—kapitan Stachoń 


jedynie ludzie o chronicznem  zakatarze- 
niu moralnem mogą nie zdawać sobie 
sprawy ze strasznego położenia. Zarówno 


* treść jak i forma wałk politycznych u 


nas wykazuje, że w każdym tłumie mą- 
drzejsi ulegają głupszym, uczciwi—lu- 
dziom podłym. Wsród ludzi podłych na 


i gruncie politycznym mamy ciekawe po- 


stacie, słagusów bolszewickich, które w 
dążeniu do władzy nie liczą się z niczem. 
„Spółka“ która zwiedzała kraj czer- 
wonego smoka, a którą gościły u siebie 
mury „Rymskoj gostinnicy* to przecież _ 
nie kto inny, jak najrozmaitsi Bonowcy 
czy też Wojewódcy i im podobni. Na 
ciemną ich robotę padło słabe światełko, 
które pozwala nam się przyjrzeć samej 
rzeczy. Ci ludzie głoszą politykę, którą 
nazywają „chłopską* — jakżeś ta „chło- 
pska* polityka wygląda. Czytamy, albo 
przysłuchujemy się ich wiecom, jak to 
miało miejsce w Chełmie niedawno. I oto 
oczy przecieramy ze zdumieniem i pyta- 
my się, czy istotnie chłop sobie tak my- 
$li, czuje jak to oni głoszą? Mamy na to 
tysiące przykładów, że tak nie jest! 
Ale oni roztaczają przed nami wzory ko- 
muny rosyjskiej, bo skądże miają swój 
program jak nie z Moskwy. za czyje pie- 
niądze politykują. A zastrzeganie się 
„niegodzących w całość Polski“ nie 
wprowadza nas w błąd bynajmniej, 
a im chodzi tylko o uniknięcie zatargów 
z kodeksem karnym, który przecież ca- 
łości państwowej broni—bronić musi. 
Grasują obecnie po naszych cichych 
wsiach i miasteczkazh t, zw. „Niezależne.“ 
Wiec ich w Chełmie, dzięki zóaro- 
wemu rozsądkowi naszych chłopów, 
mieszczan i robotników nie udał się. 
niech wiedzą na przyszłość, że takie rze- 
czy które oni wygłaszają nie cieszą na- 


z 2-go pułku lotniczego w Krakowie, |szego rolnika, który ma zdrowy  rozsą- 
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dek, umie odróżnić plewy od ziarna. 
Widział już te strugi krwi w pań- 
stwie Trockiego, nie da on się wieść na 
manowce. Pamiętaj sobie panie Bonie, 
który to ponoś wabisz się coś jakby z 
łaciny, aleś ty dobry nie jest, a może 
to coś z semicka, że nie wybieraj się też 
do Rudy, czy innych Swierże, szkoda 
pieniędzy na drogę schowaj sobie je le- 
: piej na podróż do księżyca! 

Zrestą to stara historja, że wszędzie 
jednakowo Cię przyjmują „zbawco ludu.* 


CHEŁMSKI KURJER 


Naszemu robotnikowi potrzeba pracy, 
rolnikowi kredytów długoterminowych. 

`“ Widzicie Niezależni krzyczycie w Sej- 
mie „precz z policją“ a życie wasze i 
swobodne poruszenie zależne jest od tej 
samej policji. Wieś już ma dość oświaty, 
aby się pozwalała brać na plewy. Z wa- 
szej roboty to tylko korzyść dla was 
sługusów bolszewickich. My o tem do- 
|. wii. 

y chłopi polscy. 
PA. Matros. 


Kłopoty naszych „nietykalnych | Obozy letnie przyspo- 


Ojców”. 

Podczas gdy jedni wylizują się 
w szpitalu z serdecznych uścisków 
społeczeństwa, drudzy mają  kłopo- 
ty inne—nie polityczne. 

Nad skołataną głową zasuspen- 
dowanego księdza Okonia zawisła 
zmora eksmisji. 

P. Bereda, w którego domu przy 
ul. Wspólnej Nr. 3 mieszka i urzę- 
duje dożywotni prezes chłopskiego 
stronnictwa radykalnego, zaskarżył 
Okonia do Sądu, żądając eksmisji. 

Według p. Beredy ks. Okoń nie 
pełnił należycie swoich lokatorkich 
obowiązków, gdyż od dłuższego 
czasu nie chciał płacić wcale swe- 
go komornego i właściciel domu, 
pomimo próśb, nalegań i wezwań 
rejentalnych nie mógł w żaden spo- 
sób ściągnąć należności. Podobno 
wszelkie żądania ks. Okoń zbywał 
oświadczeniem, że pieniądze po- 
trzebne mu są na agitację. Prócz 
tego, jak zeznali świadkowie, ks. 
Okoń zachowaniem swojem  obrzy- 
dzał życie współlokatorom domu, 
gdyż odwiedzającę go gromady kli- 
jentów zaśmiecały podwórze i klat- 
kę schodową, wrzawą awantur, 
krzyków i hałasów zakłócając spo- 
kój w całym domu, policja nie mo- 
gła interwenjować, gdyż poseł Okoń 
jest przecież „nietykalny*. 

Po zbadaniu stron i świadków, 
Sąd Pokoju 23 okręgu, uznając po- 
wództwo p. Beredy za uzasadnione, 
zasądził od ks. Okonia zapłatę za- 
ległego komornego, oraz orzekł 
eksmisję, wyznaczając termin jej na 
dzień 1 Maja. 

Nie pomogła więc nietykalność 
posełska i w dniu 1 maja doży- 
wotni prezes wraz ze swym „Szta- 
bem* znajdzie się bez dachu nad 
głową. 


Czytajcie i rozpowszechniajcie 


„Chełmski Kurjer“ 


sobienia wojskowego. 


Z okazji zorganizowania przez M. S. 
Wojsk. nowej serji obozów letnich przy- 
sposobienia wojskowego, warto się zasta- 
nowió nad tem, jaki one przynoszą poży- 
tek nietylko w dziale wojskowym, ale 


jaki mogłyby przynieść i w innych dzie- 


dzinach życia narodu. Warunki życia 


Str. 5 


młodzieży „uczucia szlachetnego współ- 
zawodnictwa, zdrowej miłości własnej i 
ambicji, gotowości do poświęceń, poczu- 
cia przynależpości zbiorowej, umiejętno- 
ści ograniczania samego siebie, panowania 
nad sobą, tudzież karności i dyscypliny. 
opartej nie na przymusie, lecz na pełnem 
serdeczności przywiązaniu do  przeło- 
żonych, 
(D. c. n.) 


| a] 


Ghwalebna inicjatywa 7 p p. Leg, 


Kursy dla instruktorów przysposob. 
wojskowego. 


Obozy letnie. 


Od dnia 15 maja b. r. rozpoczną się 
w Chełmie 4—5 tygodniowe kursy, ma- 
jące na celu wyszkolić instruktorów 
przysposobienia wojskowego. 

Każdy zdajs sobie sprawę, jak takie 


dzisiejszego tak się złożyły, że już w mło- |kursy sę ważne i potrzebne — wziąwszy 
dości łatwo sobie zdobyć samodzielność ipod uwagą z jednej strony brak tego ro- 


rozwój wybujałego indywidualizmu, wy- 
bujałego częstokroć wskutek specjalnych 
w tym kierunku zdolności Polaków. 
Oczywista rzecz, że indywidualizm ten 
ujęty w karby dyscypliny  organizacyj 
społecznych przetwarza się zazwyczaj w 
energję, zapał do pracy, gotowość do po- 
święceń, natomiast nieujawniony, przy- 
biera cechy ujemne. Sprawę tą 
poruszał już w 1912 r. p. Bronisław Bo- 
ufałł w ksiąsce pod nazwą: „Boy Scouts* 
Indjanizm w wychowaniu i wysunął 
jako przykłady ujarzmiania tego wybu- 
jałego indywidualizmu—formowanie na 
wzór Williama A. Smitha „Brygad Chłop- 
ców“ (później rozwiniętych i zastosowa- 
nych do szkół elementarnych, średnich i 
wyższych) oraz w zastosowaniu dla wła- 
snej młodzieży angielskiego skautingu. 
W chwili, gdy książka ta się okazała, 
wydawało się, że młodzież w Polsce już 
znalazła swoją drogę, na której mogłaby 
znaleźć ona naturalne ujście dla tak wła- 
ściwej swej energji, wypływającej z jej 
pragnień i dążeń: harcerstwo rozpoczęło 
pracę organizacyjną. 

Lata przeszły, sytuacja jakże się zmie- 
niła, potrzeby zostały nadal te same. Wy.| 
dawało się początkowo, że harcerstwo za- 
stąpi tę jakąś organizację, wydawało się 
później, że szkoła polska zaspokoi braki 
w wychowaniu młodzieży; harcerstwo 
jednakże nie objąło tak szerokich mas 
młodzieży, jakby to było konieczne (po- 
mijając już ten wzgląd, ze zeszło ze swej 
zasadniczej linji postępowania)—szkoła zaś 
w dobie obecnej zajmuje się tylko kształ- 
ceniem umysłowo. I znów stoi otworem 
sprawa wytworzenia systemu, któryby 
dążył do rozwinięcia szerokiego wśród 


niezależność. Rezultatem tego jest > 
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dzaju sił instruktorskich—z drugiej duże 
odległości poszczegoólnych gmin od oś- 
rodków kierujących | przysposobieniem 
wojskowem młodzieży. 

Kurs powyższy mogą 
organizacje, jak Straże ogniowe, 
młodzieży, Sokół, Zw. Strzeleckie i t p. 
Słuchacze kursów będą skoszarowani, 
otrzymują przez cały czas nauki całko- 
wite utrzymanie i na czas ćwiczeń umun- 
dorowanie wojskowe. Kursy obejmują 
naukę teoretyczną i ćwiczenia praktyczne, 
z uwzględnieniem obrony gazowej, szkoły 
strzelca i szkoły walki. 

Zgłoszenia z podaniem dokładnych 
personalji i stosunku do wojska należy 
kierować pod adresem 7 pp. Leg. Oficer 
przysposobienia wojskowego. 

Byłoby wielce pożądanym, aby te 
gminy, w których niema organizacji 
przysp. wojsk, przysłały jednak słucha- 
czów na kurs, z własnej inicjatywy—aby 
mogli oni powrociwszy z kursów organi- 
zować i prowadzić na miejscu przyspo- 
sobienie wojskowe. 

Z chwilą ukończenia kursu, 
wiat chełmski, krasnystawski i 
zostanie zasilony w poważny i należycie 
wyszkolony element instruktorski, na 
czem sprawa tak niezmiernej wagi, jak 
przysposobienie wojskowe młodzieży 
wybitnie zyska. 

Zasługą to będzie Dow. 7 pp, Leg. p. 
płk. Więckowskiego, z którego inicjatywy 
a kosztem wyłącznie pułku kurs zostanie 
zorganizowany. 


obesłać 
związki 


cały po= 
lubelski 


w LJ 

Dowiadujemy się, że tegoroczne obozy 
letnie organizacji P. W. odbędą się w 
początkach lipca między Puławami a Ka- 
zimierzem, w pięknej i zdrowej okolicy 
nad Wisłą. 

Udział w obozach biorą hufce szkolne, 
nauczyciele szkół średnich, młodzież po- 
zaszkolna i organizacje objęte pracą P.W. 

Wszyscy uczestnicy obozów otrzymują 
bezpłatny transport 1 całe utrzymanie 
przez cały czas trwania obozów. 
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Podziemna armja niemiecka żyje. 


Silne wrażenie wywołała w Londynie; 


korespondencja z Berlina, omawiająca 
skandaliczne milczenie sfer politycznych 
w Niemczech w związku z memorjałem 
acyfistów niemieckich, złożonym przez 
Quidde wszystkim posłom Reichstagu. 
Korespondentowi „Daily Maila“ udało 
się zdobyć kopię tego poufnego memor- 
jału.?Żąda on od Reichstagu: 1) wyznacze- 
nie komisji dla upewnienia się, czy 
twierdzenia zawarte w  memorjale są 
prawdziwe; 2) Gdyby tak było, żąda od 
rządu, aby przeciwko tajnym organiza- 
ojom wystąpił z niezbędną surowością; 
3) aby przedsięwzięto środki zapobiegaw- 
cze. przeciwko powtórzeniu się takich 
przekroczeń pod podobnemi formami 
Memorjał wykazuje, że rozległa orga- 
nizacja wojskowa pokrywa całe Niemcy, 
że działa ona w ścisłem porozumieniu z 
armją, jest wspomaganą finansowo przez 
przemysł i właścicieli ziemskich i posiada 
plan mobilizacji na wypadek wojny. Siły 
te są właściwie zreorganizowaną armią 
przedwojenną, świetnie wyćwiczoną i roz- 
łokowaną po całych Niemczech, ale szcze- 
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zarodków, można przerwać proces roz- 
woju gruźlicy i doprowadzić organizm 
do rychłego wyzdrowienia. 

Najlepszym środkiem, okazała się mie- 
szanina uranu, torimu mangamu i kilku 
kwasów. Prof. Weninger wynalazł ten 
środek po długoletnich badaniach do- 
świadczalnych. Badał on po kolei 173 
różne mieszaniny, racjonalną jednak oka- 
zała się dopiero 174, którą wynalazca 
nazwał: „Ektoplazminą,* ponieważ ekto- 
plazma tworzy ognisko bakteryj tuberku- 
licznych. 


Londyn—Pekin w dwa tygodnie. 


„Morning Post“ donosi, że rząd bry- 
tyjski prowadzi rozmowy z międzynaro- 
dowem towarzystwem wagonów sypial- 
nych o zaprowadzenie transsyberyjskiego 
pociągu dośpiesznego, dzięki któremu po- 
róż z Londynu do Chin trwałaby 13 dni 
a do Japonji 14 dni. 

Uspakajają Polskę że nie są jej 
wrogami. 

„Danz Neuste Nachr.* uzasadnia w 
dłuższym artykule, że umowa niemiecko- 


sowiecka ostatnio zawarta jest kontynu- 
acją tej polityki niemieckiej, której już 


gólnie silna jest ona w prowincjach Nad-|0d 1920 r. w czasie wojny polsko-sowiec- 
renji. Celem tej organizacji jest stać się| kiej konsekwentnie przestrzegał minister 


rezerwą dla aru.ji regularnej na wypa-|Spr. zagr. Rzeszy p. Rosenberg. 


dek wojny. 

Wszystkie partje niemieckie Reichsta- 
gu, nie wyłączając komunistów milczą 
usilując zbagatelizować memorjał. Dowód 
to najlepszy, jak wielkim podziemna ar- 
mja niemieckich „mścicieli* cieszy się 
poparciem. 


Rozbudowa miast. 


Międzynarodowy kongres budowy 
miast odbędzie sią, wedle uchwały ze- 
sztorocznego kongresu w Nowym Jorku, 
w czasie od 14 do 19 września w Wied- 
piu. Trzy pierwsze dni będą poświęcone 
obradom komisyjnym i plenarnym, po- 
uczestnicy zwiedzą zabytki Wiednia i 
okolicy. 

Wybuch w fabryce prochu 
w MAustrji. 

W państwowej fabryce prochu, opodal 
Leoben, wyleciał w powietrze jeden z bu- 
dynków fabrycznych. 

Dwaj robotnicy zginęli, wielu jest ra- 
nionych. Dach budynku znaleziono 150 


Obawy 
polskie, zdaniem tego dziennika są wo- 
bec tego najzupełniej nieuzasadnione. 


Zarejestrowanie traktatu w Lidze 
jest niemożliwe. 


W kołach Ligi Narodów dowodzą, że 
zarejestrowanie traktatu rosyjsko-niemie- 
ckiego jest niemożliwe ze względu na 
art. 20 statutu o Lidze Narodów. 


Polski robotnik ma naturalną nie- 
chęć do doktryn sowieckich. 


Wyjątkowo dobry i świetnie malujący 
stosunki w Polsce artykuł ogłosiła „Mor- 
ning Post* pisząc: Chociaż nędza w Pol- 
sce jest wielka w kołach pracujących, nie 
wydaje się prawdopodobnem, aby dosało 
do poważnego wybuchu w d.1 maja w 
Warszawie. Większa część aresztowanych 
uczestników zamieszek niedawnych—to 
byli nie bezrobotni, lecz kryminaliści i 
agitatorzy. To zdaje się wskazywać na 
fakt, że zaburzenia te były wywołane 
stucznie. Polski robotnik ma naturalną 
niechęć do doktryn, pochodzących z Ro- 


metrów od miejsca katastrofy. Detonacja |sji i z natury jest bardzo cierpliwy. Partja 


była 


żonych wyleciały wszystkie szyby. 


Nowy sposób leczenia 
gruźlicy płuc. 


W berlińskiem Towarzystwie lekar- 
skiem przedstawił prof, Weninger nowy 
środek do leczenia płuc. Nowa metoda 
leczenia nie wymaga ani długiego leżenia, 
ani zastrzyków, zbyteczną czyni również! 
zmianę klimatu, szczególnie zaś wyjazdy 
w okolice górskie, przepisuje natomiast 
zwykłą kurację oddechową, która ma | 
trwać zaledwie kilka tygodni. 
~ Nowy wynalazek prof. Weningera po- 


czerwońców. Powoden 


tak silna, iż w domach bliżej poto- socjalistyczna, która jest barozo patrjoty- 


czna i daleka od przewrotu, opuszczając 
rząd, zwiększyła wpływ swój na masy. 
Rząd jest najwidoczniej przygotowany, a 
policja jest w _ posiadaniu wszystkich 
środków zapobiegawczych. 


Z bolszewickiego raju. 


Fałszywe czerwońce. 


Banki ryskie nie w/rmieniają więcej 
zaniechania wy- 


lega na wprowadzeniu do płuc drogą od-|miany posłużyło ukaz nie się fałszywych 


dychania mieszaniny składników chemi- 
cznych, posiadających zdolność natych- | 
miastowego zabijania bakterji tuberkuli- 
cznych. W ten sposób, przez zniszczenie 


banknotów czerwońcówych, podrobionych 
tak misternie, iż tylko drogą ekspertyzy 
chemicznej można odróżnić je od praw- 
dziwych. 


Ni 17. 


Rosja wypędza mnichów 
i zakonnice. 


Na kongresie odbytym w 1923, Synod 
kościoła komunistycznego zwanego ko- 
ściofem „żyjących,“ uchwalił zamknięcie 
wszystkich klasztorów i zakonow zarów* 
no męskich jak i żeńskich na całem te- 
rytorjum Rosji. 

Jeżeli w niektórych guberniach utrzy- 
mały się dotychczas organizacje religijne, 
to tylko dlatego, źe podały się one za 
gminy robotnicze. Obecnie sowiet peter- 
sburski otrzymał rozkaz natychmiasto- 
wego t bezwzględnego wprowadzenia w 
Życie uchwały o zniesieniu klasztorów. 

Synod przyszedł do przekonania, że 
zakonnice i zakonnicy nie harmonizują z 
duchem nowoczesnych czasów, gdyż Ze- 
społy te są typowemi zgromadzeniami 
pasożytów. 

Rząd sowiecki pragnie uwolnić wszy- 
stkich mnichów od złożonych przysięg i 
zapędzić wszystkich do pracy. 


P. Litwinow o Polsce. 


W przemówieniu, wygłoszónym na 
końcowem posiedzeniu sesji Centralnego 
Komitetu Wykonawczego Unji Sowieckiej 
p. Litwinow, mówiąc o polsce, Rumunji i 
Państwach Bałtyckich, oświadczył, co 
następuje: 

— Polityka niektórych Państw zmie 
rza do wojskowych sojuszy, jak np. trak- 
tat polsko-rumuński (!). _ Politycznemu i 
gospodarezemu porozumieniu z Polską 
stoją, niestety, na przeszkodzie obecn 
wpływy jakie górują w Polsce (l). Rynek 
Polski domaga się rosyjskiego rynku 
zbytu. Wszczęte przez Rosję kroki co do 
osiągnięcia porozumienia rozbiły się, po- 
nieważ Polska star ła się przemawiać w 
imieniu wszystkich Państw Bałtyckich, 
nie mając do tego mandatu (!). Rząd So- 
wiecki nie uzna protektoratu Polski nad 
Państwami Bałtyckiemi (l). Odnowienie 
rumuńsko-polskiego traktatu ogranicza 
meżliwość porozumienia się z Polską, 
przez to też został odroczony i traktat 
handlowy, który jest możliwy jedynie 
przez połączenie wszystkich kwestji. Rząd 
Sowiecki proponował wszystkim państwom 
ok gą zawarcie układu o neutral- 
ności, 


Zadowoleni z siebie. 


Centralny komitet wykonawczy Z. S. 
R. R., po wysłuchaniu sprawozdania Lit- 
winowa, przyjął jednomyślnie rezolucję, 
całkowicie pochwalającą politykę zagra- 
niczną rządu. Na tym zakończono sesję. 


Oni zawsze protestują. 


Rząd Rumuński zakupił we Francji 
kilka łodzi podwodnych, które znajdują 
się już na wodach rumuńskich. Rząd So- 
wietów zamierza z tego powodu wystą- 
pić z ostrym protestem. 


Ciuciubabka polityczna. 


Nie jest już tąjemnicą dla nikogo, że 
rokowania delegacji sowieckiej z delega- 
tami francuskimi w sprawie uregulowa- 
nia długow przedwojennych stanęły w 
martwym punkcie. Różnice są zbyt wiel- 
kie. Sowiety chciałyby, ale ani myślą pła- 
cić. Wobec tego delegaci francuscy i ro- 
syjscy uznali za właściwe wstrzymać się 
tymczasowo od posiedzeń. W pewnych 
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rząd bolszewicki wykazuje wielki nie- 
cznem pokój. P. Rąkowskij, ambasador sowiecki 


P. de Monzie i jego współpracownicy |w Paryżu, długo konferował z premje- Pp i i 
w delegacji francuskiej ostatnio kładli ' rem Briandem i podczas tej rozmowy racownia krawiecka 


usilny nacisk na przedstawicieli Sowie-|zdecydowano, że obie delegacje pozostaną > 
e ibeby. uznana była niemożliwość | przez pewien czas nieokreślony na swo- męska i damska 
prowadzenia dalszych układów urzę tow. ich stanowiskach. 


nie. aj na samo słowo „zerwanie* p. f. F, S a w i c k i 


ACE 06 Chełm, ul. Lubelska 60. 


RONA najlepszej marki „OSRAM“ i inne Najnowsze fasony, najtańsze ceny 


j (od 1.90 zł. do 2 zł. 10 gr.) 
oraz przybory elektryczne i dzwonki sprzedaje po cenach kon- 


kołach mówiono już o zerwaniu ostate- 


z materjałów własnych i powierzonych 


kurencyjnych 


Sklep Jubilersk J. GOLDBERG 


DOM HANDLOWY 


„FUNDUS“ 


w Lublinie 
| CHEŁM LUBELSKA No 58. Śp. z.ogr:"edp 
wana CES 
AM NW A i paszę wprost od W. P. Producentów. 


SĘ Kupuje wszelkiego rodzaju ziemiopłody 


Płaci najwyższe ceny. 


CHEŁM, ul. Sienkiewicza 15. 


Biuro porad o 
fama Sankowskiego i jana Mazurka. W dniu styeznia 1926 t 


książeczką wojskową Ne 


Oficerów rezerwy Wojsk Polskich ; 18: WY Gana: ppa i A 

i : Chełm na nazwisko tazi- 

w Chełmie, ul. Lubelska Ne 79. ge OLONJA:' zgubiłem mierza  Czerniakiewicza i 

Biuro załatwia wszelkie sprawy w Urzędach Wojskowych legitym: icję inwalidzką Ne 
Administracyjnych, Skarbowych, Sądowych i prywatnych, na 5 wydano przez kele-<<iajuy... «a 


podstawie upoważnienia osoby zainteresow., oraz wyrabia się 


U SA na wyjazd do Francji, Ameryki, Argentyny, Pracownia 
12) Be on KE NASA modA. RENO RAZREAIAN ZY) TAC AJ GORGE 


N kapeluszy oraz bielizny damskiej, męskiej 
= i dziecinnej 


W IURO Heleny Miętkiewiczowej Piłsudskiego 29. 
soap JÓZEFA SZARUNA | 


w Chełmie-lub., Kopernika Ne 18 (naprzeciw Sądu). Akuszerka 


Powiatowej Kasy Chorych Leszczyńska 
powróciła 2 Warszawy przyjmuje  zamó- 
wieniai udziela porad ul. Łączna 
N 9 m. 1. 


Biuro załatwia: Podania, rekursy i prośby do władz Wojskowych, 
Sądowych, Administracyjnych i wogóle do wszystkich urzędów i instytucji 
prywatnych: (pozwolenia na broń, dowody osobiste, paszporty zagraniczne, 
koncesje, poszukiwania osób zaginionych, przesiedlenia, usynowienia, ko- 
morniane, majątkowe, spadkowe, rejestracje firm handlowych i przemysło- 
wych, przerachowamia wszelkich należności przedwojennych i późniejszych, 
obliczanie i wpłaty wszelkiego rodzaju podatków i t. p.). Sprawy hipo- 
teczne, serwitutowe i wogóle włościańskie, kontrakty, umowy prywatne, 
wykupywanie patentów, przepisywanie na maszynach, oraz tłomaczenia z 
języków obcych, solidnie i po nader niskich cenach. Porady prawne 


udziela się bezpłatnie. 


M otor 6-cio konny ropowy 
do sprzedania 


Wiadmość w sklepie p. Franciszka 
Fałkowskiego, ul Lubelska 


RDZA ZZ EA A RA 00 ZOK CZA I ROZK KZ 


- 
Damama DAD 0 z w 


"KREM „JAGODA“ d. „POLONJA“ ff 


najlepszy środek usuwający piegi, opaleniznę i wągry, | 
udelikatnia cerę i nadaje jej młodzieńczy wygląd | 


Skład główny na Rzeczpospolitą Apteka Centralna Chełm, Lwowska 9. U 
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OSS JERZEGO BUDZAR Z" 2 


SPÓŁDZIELNIA KREDYTOWA 


o 


Brześć nB Szeroka Ne 3. å 
ZA GOTÓWKĘ i NA RATY. ZA GOTÓWKĘ iNA Rany. |P RZEMYSE 


Bliższa wiadomość w administracji „Ch. Kurjera* ul. Lwowska 7. Chełm, ul. Lubelska 47 Tel. 32. 


C Udziela pożyczek swym członkom 
załatwia inkaso dokumentów na 


T 1 wszystkie miasta Polski i przyjmu- 
a cata GE K. Z | P S E R j je PR na dogodnych Si 
Chełm, ul. Kolejowa No 66 (E panamano) [Ki] (m) 
poleca Krzesła, fotele i garnitury salonowe 
Ceny konkurencyjne. — — Za gotówkę i na raty. 
zd NAJTAŃSZE 
oo Îgrodzenia żelazne 


Dr. Ludwik DANOWSKI 


| z siatki plecionej pocynkowanej 
| b. st. ordynator Okręgowego Szpitala Wojskowego Ne 2 w Chełmie 


| | dowolnych rozmiarów 


dla ogrodów, parków, kościołów, 


(©) ASK * ` cmentarzy, dworów i t. d. 
| Specjalista chorób uszu, gardła i nosa, | | wykonuje 
| Osiedlił się w Chelmie PA iane Raj 
. . . . Ą ; . jet 19 
| przy ul. Sienkiewicza oai od g. 9—12 i od 3—6. Il Cidin ul Stankiewicza to. 


Drukarnia Księgarnia Įntroligatornia, 


Skład materjałów piśmiennych i rysunkowych 
oraz zakład stempli kauczkowych 


| M. J. BRONFELDA 


| w Chełmie, Lubelska 8, (dem własny). 


Polecam w wielkim wyborze podręczniki szkolne, przybory 

piśmienne, książki beletrystyczne, i materjały szkolne codzien- 

nego użytku oraz wszelkie roboty wchodzące w zakres 
drukarstwa. 


ZAKŁAD 


zegarmistrzowsko-jubilerski 


przy ul. Lubelskiej Ne 26 


© N. SZTRUMA 5 


poleca 
WYROBY ZŁOTE i SREBRNE 
po cenach konkurencyjnych. 


A = z= 
a pt] 


Platery, wyrəby platerowane 


| 7 UWAGI! Wielki wybór marek zagranicznych! By 
| „BASŚ RY AE RE ROP ie EE RZA O ZOO CEER WIRE ROR OZ A E 


Po cenach konkurencyjnych. | na Ria wik 
OS 
ZAWIADOMIENIE. ) 


Dr. med. D. SOBEL 


specjalista 
w chorobach ocznych 


Podaje się do wiademości Szan. Publiczności, że z dniem 1 stycznia r. b. 
został uruchomiony 


WARSZTAT ŚLUSARSKO-MECHANICZNY 
w Chełmie przy ul. Lubelskiej No 63. 


Przyjmuje się do reperacji maszyny do szycia i do pisania, motory różnych 
systemów, instalacje elektryczne, jak również wszelkie roboty w zakres ślusarsko- 
mechaniczny wchodzące. 


ul. Kopernika N 22 (naprze- 
ciw Magistratu) 

przyjmuje od 8—10 rano I od 1—89 w. 

Z poważaniem GOŁACKI I LUKSENBURG. 
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